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DOŚWIADCZENIA I SKUTKI ZAPRAW IA­
NIA PASZY ZIMO WIŚ J ZIMNĄ WODĄ.

JEllozprawa o tem  była przedłożona towa­
rzystwu agronomicznemu w Hohenbeim 
przez pana R e i n  b a r d a ,  w tych słowach: 
>Potrzeba, inatka przemysłu, zmusiła innie 
do środków niżej opisanych, z których w ie­
le korzyści osiągnąłem. Rażdćj zimy ży­

wiłem i karmiłem moje bydło paszą parzo­
na i nietyłko ze to wcale lepiej od d ru ­
gich sąsiadów otrzym ałem, ale nawet tym 
sposobem karmione sztuki, wyżej stały na 
targu w cenie niż innych sąsiadów. Lecz 
gdy sążeń drzewa bukowego podrożał do 
25 róńsk. mon. konw ., umyśliłem pójść 
za radą pewnego pisma czasowego, wh t ó -  
rem pan F r a n t z  tak zbawiennej rady  za-
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prawiania paszy zimną wodą udzielił. 
Z razu robiłem to doświadczenie na małą 
miarę i karmiłem tern krowy tylko, dla 
porównania z dawniejszym sposobem ży­
w ienia, ale przekonałem się, że odparze­
nie paszy zimną wodą względem odparze­
nia gorącą wodą, żadnej różnicy co do sma­
lcu i ochoty w jedzeniu bydła niesprawia- 
ło ; także, iż pas^a jakimkolwiek sposobem 
odparzana, nierównie pochopniejs/ą była 
do jadła dla bydła, niż sucha za drabiną, 
bo sucha pasza, a szczególnie słom a, nigdy 
tak dobrze strawioną być nie mogła, a zatem 
nie udzielała pożytku swego ciału , ale tyl­
ko życie na wpół nędzne utrzymywała. Dla 
ulżenia kosztów i z powodu prędko zapa­

dłej zimy, nie parzyłem paszy w zasiekach, 
ale wprost w t kupach. Ułożyłem zatem ku­
pę złożoną z większej połowy sieczki sło­
m ianej, a mniejszćj siana, zaś dla okrasze­
nia posypałem zgoninami, trynami koni­
czyny, nieco so lą, i dla krów tłuczonym 
jałow cem , polałem to wszystko wodą zim­
ną i przemieszywałem widłami na przemian 
tak długo, aż póki cała kupa nie przemo­
kła. Później dawałem pokrajane kartofle, 
buraki i iune warzywa do tej kupy, ażeby 
się razem odparzało. Wstawiając ciepło­
m ierz podczas wygrzewania się kupy, do­
świadczyłem, że ta, gdy na wolnćm po­
wietrzu było w 16 godzin po nalaniu wodą 
© stop., ciepła, w kup ię  było 20w ciepła;

na 7 stop w 46 godzin było w kupie 5 1 ‘
5  dto. —  50 detlo detlo

11 dto. —  72 detło detto

ciepła
detto
detto

który to ostatni stopień rzucał <w paszy pleśń 
szkodliwą na mleko, a w 85 godzin sple­
śniała zupełnie. W drugiej kupie po 24

na mróz 6 stop
—  8 dto.
—  9 dto.
—  8 dto.

godzinach, kaecly w pow ietrzu było 8 stop. 
c iepła, było 35 stopni c iep ła , i wtenczas 
pasza była już skuteczną na mleko.

było w 35 godzin 24 stop ciepła na kupie
dto. 60 detło 28 dto. delto
dto. 72 detto 31 dto. detto
dto. 85 detto 33 dto. detto

Z tych tutaj doświadczeń, które diągłe 
prow adziłem , w ypadło, że czera wyższy 
jest stopień w powietrzu., tćm  prędzej o - 
grzewa się pasza, i przeciwnie. Stosunku 
prawdziwego trudno oznaczyć, bo wiatry 
wiele zmiany nie obliczonej sprowadzają;

6zy, k tó ra do zmieszania jest przeznaczona. 
Ażeby także korzyści num eryczne z takiej 
paszy oznaczyć, kazałem przez sześć tygo­
dni dawać tyle suchej paszy , jak zw ykle, 
ale oddając to wszystko pierwej pod wa­
gę; to trw ało od 20 listopada aż do 26

zależy to tak ie  stosownie d o  gatunku p a -  grudnia^ i  wypadło, żew  36 dniach spasiono:
3760 funtów siana
3879 Juntów  trynów  i podslrzynu.
8803 funtów połowę owsianej, połowę jęczmiennej słomy 
.3716 funtów .zgonin 

588 funtów  .surowcu 
11674 funtów buraków  białych
3442© funtów paszy,

która podług tabeli złożona na suchą paszę, miarnaszyćh wody (koło 1400 kw art lwów.) 
miała wartości 2J851 paszy siannej. Aze- i 120 funt. soli. Bydła, które tę paszę 
by tę wszelką paszę ogrzać, użyto 2540 jad ło , było:
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8 wołów roboczych 000— 700 fontów wagi na Hoc 
24 Itrów 400— 000 funtów detto
12 sztolt drobnego bydła*

Kazein 44 sztuk.
Wypadło zatem na sztukę dziennie bo­

lo .16, funtów różnej paszy na siano z ło ­
żonej,  z której pożytek w mleku względem 
dawniejszego sposobu żywienia co do ja­
kości był n ierów nie lepszy.  ̂ W oły odby­
wały wszystka robotę bez różnicy w ciele. 
Co do oszczędności, mogę śmiało powie­
dzieć, że o 1/7 część od zwykłej suchej 
paszy zyskałem, co się przez wagę paszy 
okazało. Robię zatem co do tego sposo­
bu zaprawiania paszy uwagi następujące:

1. Że przez ten sposób wiele da się spo- 
trzebować słomy, którejby się wiele zmar­
no traw iło , ta k 'p rz e z  złę strawienie jak 
zmierzwienie pod nogami bydła. Można 
tak ie  do tego dla smaku łatwo przytme- 
szać aromatyczne i pożywne surogaty, ja- 
kieini sa: mąka jałowcowa, jęczm ienna, 
słoma z wyki, g rochu , t ry b y  z siana l ko-.,
niczyny. . «. ,

2. Ażeby pary dużo się n ie  m nożyło ,
trzeba Żeby ciepło tylko do pewnego sto­
pnia powiększało się w kupie , a najstoso­
wniejszy stopień jest 3 0 - 3 5 ;  większy zaś 
stopień sprowadza zbyteczną wilgoć i plesn. 
Ażeby temu przeszkodzić, co ma zły wpływ 
na mleko sprowadzać, trzeba:

3. Żeby wiele dawać wody do zaprawy, 
jednak ie  nie w ięcej, jak było wyżej ozna- 
czonem, bo wielość wody opóźnia wygrza­
n ie ,  przez mocną zaś fermentacyję prze­
chodzi pasza w rodzaj podobny do gno­
ju. Jeżeli zaś kto robi tę zaprawę w za­
siekach lub skrzyniach do tego  przygo o- 
w anych , to ta zbyteczna wilgoć wkrada się 
w  szczeliny, kwaśnieje i psuje s ię ,  co 
sprowadza zły odor w paszy. Jeżeli wie­
je roślin korzennych się wmiesza, to mniej 
wody potrzeba, bo te same pomagają do 
zagrzania.

4. Ażeby to ciepło fermentacyjne dobrze 
prowadzić ' trzeba tem peraturę  powietrza 
mieć na względzie. Jeżeli powietrze  ła­
godne, to się niniejsze układa kupy, i te 
stosownie 24— 36 godzin trzyma się w  
ogrzewaniu. Jeżeli powietrze jest zimne, 
to trzeba 2 — 3 kup układać, które w ten­
czas 40— 60 i więcój godzin stać muszą, 
i nieszkodzi chociaż wierzchnia skorupa 
trochę przym arznie, bo ta skorupa lodo­
wata lulkucalowa roztapiając się w kopie 
ogrzanćj, ochłodzi ją przy skończeniu i do 
użycia lepiój usposobi. Jeżeli która kupa 
za nadto się zagrzeje , to lepiej taką kupę 
rozrzuc ić , niż pleśń sprowadzić. Zbyte­
cznego zagrzania nić ma się co obaw iać , 
bo to ciepło przez roznoszenie paszy po 
żłobach straci s i ę , i bydło od ciepłej stra­
wy się nie odstręczy.

5. Największą korzyść podobnego ogrze­
wania paszy znajduję w kartoflach, bo te 
przez to stają się iniększemi, i przez pa­
rzenie  szkodliwy solanin na dobre się prze­
istacza.

6. Sposób ten postępowania z paszą, nie 
wymaga ani hosztow, ani nowych przyrzą- 
dzeń, ale wszędzie, gdzie tylko skład jest 
na paszę , uskutecznionym być może, byle 
tylko to* miejsce od wiatru było zasłonięte.

7. Zatrudnienie koło takiego zaprawia­
nia n ie  jest tak kosztowne obok tylu po­
żytków , jakie się przez to zyskuje , gdyż 
wszelka czynność dla 50 sztuk bydła nie 
więcej jak jednej godziny wymaga, i do 
tego tylko jednego człowieka do obracania 
a drugiego do udeptywania potrzeba; a gdy 
do tego policzymy jeszcze wolę właścicie­
la i dobre wykonanie usługujących^ to 
całe zatrudnienie lżejszem i korzystniej- 
szem się okaże.

2
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A ż e b y  c i e l ę t a  m a ł o  ml ek a  p o t r z e ­
b o w a ł y  na w y ż y w i e n i e  i u p a s i e n i e .

Dają dwa łóty syropu cukrowego do 
miarki mleka zebranego, i tyle tłuczonego 
makucha lnianego , żeby z tego zrobić za- 
prawę gęstości mleka niezhieranego. Pan 
J u n g  powiada, ze tym sposobem żywione 
cielęta, o 3/4 części mniej mleka potrze­
bują i ukarmiają się wyśmienicie. W Szko- 
cyi ssie cielę przez ośm dni, potem dają 
mu makuchy z mlekiem przez dwadzie­
ścia dni ,  potem same makuchy odgotovva- 
ne. Cetnar makuchów wystarczy dla troj­
ga cieląt przez dwadzieścia dni. Inni zo- 
stawując ciele przy krowie przez dni 
kilka, przy odłączeniu dają za napój po 
dwie garści na sztukę mąki jęczmiennej 
lub owsianej, rozprawionej ciepłem mlć- 
Łiem- ( P. li, P J

AŻEBY KROWY, ŻY W IO NE K A PU ST Ą , BU­
RAKAM I, LUB MAKUCHAMI, NIE DA W A ­
ŁY M LEKA MAJĄCEGO ZŁY ODOR I SM AK, 

TAKŻE AŻEBY SIĘ LEPIEJ DOIŁY.

^ T rzeb a  paszę takową solić, co nie tylko 
złego odoru pozbawia, ale i mleka pomna­
ża, Kiedy krowy, dla jakiejkolwiek przy­
czyny, przestają dawać mleka, to trzeba 
paszę solić, wtenczas nawet najlichszą kar­
mę jeść będą. Dla pomnożenia m leka, 
dają krowom dzikie kasztany, z czego by­
wa żółte i dobre mleko. Z początku daje 
się 1/2 funta, a potem do 1 0 funtów dzien­
nie. Powiadają także, ze szpilki sosnowe, 
które jeszcze nie bardzo przerosły, pomna- 
,żają mleko krowom. Szpilkowe drzewa 
zawierają w młodych wyroślach słodycz, 
która później w garbnik, żywicę Ltłuśtość 
się obraca. QP. R. P.j)

W  Y S Z C Z E G  O L N I E N I E
wyrobów galicyjskich, na publicznej wy­
stawie to Wiednia w miesiącu M aju 1839 

będących.

8
( Z niemieckiego.)

c k u m a n n  Franciszek, mechanik we 
Lwowie, wystawił ręczną sieczkarnię.

M i e s z c z a n i e  z A n d r y c h o w a ,  cyrku­
łu  wadowickiego, wzory płótna, d re­
lichów, cynowacizny i bielizny stoło­
wej.

R o m a s z k a n  Jakób i  D a n i g i e w i c z  M a­
rek Michał z Kutt, cyrkułu kołomyj- 
skiego, skóry safianowe.

P a w l i k o w s k i  Konstanty z Rożubowic, 
cyrkułu przemyskiego, wełnę <owozą 
różnego gatunku.

S c h e h e r  Grzegorz, kapęlusznik w Stry­
ju, surdut pilśniowy bez szwa i stoso­
wany kapelusz.

W i e l o p o l s c y  hrabstwo z Słomin, w wa­
dowickim cyrkule: Wyroby włościan, 
obrusy, serwety, ręczniki , lniane płó­
tno, buty i trzewiki pilśniowe.

B a r u c h  M aurycy, kupiec z Podgórza, 
pod Krakowem, kilka gatunków skór.

P r z e s ł a k o w s k i  Tadeusz, koszykarz z 
Przemyśla: Wazę z tacką, robotą ko­
szykarską.

Książę S a p i e h a  Leon, właściciel lniane­
go i konopnego blichu oraz farbiar- 
ni w Krasiczynie, cyrkule przemyskim: 
wyblichowany i  farbowany len i ko­
nopie.



Hrabia Alfred P o to c k i ,  właściciel gar­
barni w Przem yślanach, cyrkule brze- 
żańskim, i cukrowni w Łańcucie, cyr­
kule rzeszowskim: Czarną glansowa- 
ną skórę, czarną cielęcą i safianową 
owczą skórę , a cukier burakowy w 
dwóch gatunkach.

"K a sp e r  o w s k i Adam, mieszkający w Żu- 
rawnikach: Cukier burakowy.

A r cy  k s i ą ż ę  ca  fabryka szkła w W ieprzu 
i Żywcu, cyrkule wadowickim: Cze­
pek z skłonnych nitek i perełek.

B o b r o w s k a  Teresa hrabina w  Dworach, 
cyrkule wadowickim: wełnę owczą w 
runach.

W o l f f  Fryderyk i spółka, właściciel fa­
bryki naczyn'kamiennych i wyłącznie 
uprzywilejowanej fabryki tureckich 
fajek, w Glińsku, cyrkule żółkiew­
skim, wystawił garnitur naczyń ka­
miennych, między temi dwie tureckie 
fajki nadzwyczajnej wielkości.

T k a c z e  z B i e c z a ,  cyrkułu jasielskiego, 
nieblichowade płótno.

K i l k a  s ł ó w  o r o b i e n i u  p ł ó t n a  
d o m o w e g o .

(D o h o ń c ten ie .)

Dokładność winnego kwaszenia i czas 
przekładania poznaje się, gdy na po­
wierzchni płynu wiele bulek się pokazu­
je ,  kwaskowaty zapach czuć się daje z 
piany na wierzchu stojącej, Spleśniały ko­
żuszek się form uje, a bulki ustają; zwy­
kle pojawiają się te oznaki w trzecp dniach 
po namoczeniu. Gdy się tć oznaki poka­
zują , trzeba zaraz to winne kwaszenie 
przerwać, ponieważ potem następuje zgni­
łe  kwaszenie, przez które przędziwo wie­
le  cierpi.

Przędziwo z kołowrotka przyrządza się 
również, z tą jednak różnicą, że miasto wo­
dy, używa się ługu letniego słabego, z 
grysu i popiołu zrobionego, ażeby tłusty 
łtwas, który z kółka pochodzi i z tego kwas

tłusty po części, się uform ow ał, rozpuścić 
i wyprowadzić. Ręczne przędziwa od przę­
dziw, na kołowrotku robionych możną przy 
małem ćwiczeniu przez nieprzyjemny odór 
ostatniego rozróżnić.

Prócz tego następują działania, które 
można tak z jednćm jakoteż z drugiem  
przędziwom uskutecznić,

Gdy już przędziwo dobrze jest wymy­
te i w ykręcone, to się powtórnie (jalt to 
było przy moczeniu) na krzyż w cebrze 
układa i kamieniami obciąża, W tedy pa­
li się pod kotłem wodą i ługiem napeł­
nionym ( to  jest żeby płyn 1/2 stopnia 
trzymał na .alkalimetrze Beka)  a gdy płyn 
letnieje, nalewa się takowy do cebra. Je­
żeli jeden kocieł .nie wystarcza, ażeby w 
cebrze stanął płyn dwa cale nad przędzi­
w em , to trzeba kocieł powtórnie i tym 
samym sposobem jak pierwszy raz napeł­
nić i oblewać. A gdy ceber na taki spo­
sób staje się pełnym, tedy spuszcza się ług 
przez czop, lub też kurek przy dnie u- 
mieszczony i powtórnie na kocieł nalewa; 
zaś gdy będzie gorąciejszy niż pierwej, zno­
w u  się oblewa przędziwo, i tak przez ośm 
lub dziewięć razy się pow tarza, aż ług sto­
pniując będzie bardzo gorący. Tak nala­
ne przędziwo zostawia się przez 5 lub <5 
godzin wt spokojności, a potem nalewa się 
kocieł wodą i ługiem, aby 3fk  stopnia po­
kazywał. Po 5 lub 6 godzinnym spoczyn­
ku odcedza się ług poprzedni i jako nieu­
żyteczny wyłewą, a tym, nowym ługiem 
znowu napełnia s ię , byłe ten ostatni był 
gorąciejszy od pierwszego.' To oblewanie 
i wypuszczanie ługu  przez trzy razy się 
pow tarza, ale ług nie powdnien być mo­
cniejszy jak 5jh  stopnia i chociaż zawsze 
gorąciejszy ale nigdy kipiący.

Po ukończonych tych działaniach, ług 
się odcedza, a przędziw o zimną wodą na­
lewa, ażeby ostygło. Po kwadransie wo­
da się wypuszcza, o  przędziwo się wyjmu­
je ,  i przekłada tak, ażeby to co było na 
dole na górę , a to co było na górze na 
dół przyszło.; tym samym jak pierwćj spo-
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solem  obciąża się znowu kamieniami, i łu ­
giem 3/4 stopniowym prawie kipiącym się 
nalew a, co przez trzy razy się powtarza. 
A gdy i to się ukończyło, oblewa się więc 
przędziwo zimną wodą, ażeby ochłódło, 
poczerń takowe starannie pierze się tak 
długo, dopóki woda zupełnie czysta nie 
odchodzi, a w końcu się dopiero suszy.

Przy tej operacyi odłącza się gumę, proch, 
b ru d , tłustość, i t. d. a przędziwo staje się 
żółto-bronzowe bardzo miękkie i zdatne na 
trw ałe, piękne i dobre płotno, które się przy 
tkaniu dobrze i mocno daje zb ijać, przy 
bieleniu nie rzednieje, nie ma żadnej nie­
czystości , oprócz farby i trochę zelaza, co 
w blicku odejdzie, zgoła całkiem czysto, 
jasno, biało blichować się daje. Sto fun­
tów tym sposobem parzonego przędziwa 
traci na wadze 20—25 funtów.

Jeżeli te czynności ze starannością i u- 
miejętnością bywają prowadzone, przędzi­
wo na tein nic nie cierpi, tylko trzeba ki­
szenie w należytym czasie przerw ać, a łu ­
gu n ie mocniejszego niż wspom niano, ani 
też więcej gryzącego lub za wiele Iswasu 
węglowego zawierającego używać; albo­
wiem gdy ług jest albo za mocny, albo za 
wiele kwasu węglowego zaw ierający, to 
się go wiele nieużytecznie tr a c i , a gdy 
bardzo będzie gorącym , to  nitka traci na 
mocy.

Najlepszy ług  robi się tym sposobem: 
Przesiówa się dobry popiół tak, ażeby ile 
możności w ęgle, zelazo, kam ienie, i t. p. 
oddalić; przesiany w ten sposób zsypuje się 
na kupę, w której się robi dołek i tamże 
ty le funtów wapna kładzie, ile ćwierci 
( korca lw ów .) było popiołu, dodaje się 
ty le wody, ile potrzeba, ażeby to wapno 
na mąkę się rozpadło, a potćm dolewa­
jąc więcej wody, z popiołem jak najmo­
cniej się miesza, dodając zawsze tyle wo­
dy, ażeby można ręką dobrze wymiesić. 
Takową mieszaninę kładzie się do cebra, 
w  którym na spodzie kilka dziur się znaj­
d u je , na co przychodzi warstwa słom y, a 
potem wodą się nalewa. Pićrwszy odce-

dzony ług  jest najmocniejszy, i tein mnićj 
takowego używać trzeba im więcej stopni 
na ałkalimełrze pokazuje (którelo n ab ę ­
dzie w każdym blichu być powinno.) Na- 
dewszystko nie trzeba brać za wiele wa­
pna, ażeby ług nie stał się za nadto gry­
zącym.

Siła działająca w popiele jest potaż, któ­
ry  tak przez palenie, jak potein , nabiera­
jąc kwasu węglanego, wiąże takowy i r o b i  
się węglanem potażu. Przez większe powino­
wactwo wapna z kwasem węglanym łączy 
się takowe przy tej operacyi częściowo z 
w apnem , i  robi się węglan w apna, a co 
się częściowo traci przez ulotnienie, daje 
się czuć odorem ostrym przy rozpadaniu 
się wapna i przy mieszaniu, większa część 
uwięza przy potażu. Jeżeli się wapna za nad­
to dodaje, to w ługu jest tylko gryzący 
potaż, który niszcząc działa na włókna nit- 
tow e; gdy zaś za mało się go daje, to za 
wielo posażu się wiąże i bezskutecznie się 
traci.

Proporcyja wapna nie da się naprzód 
dokładnie oznaczyć. Mniej nad funt wa­
pna na ćwierć lwowską popiołu byłoby na 
każdy sposób za m ało, a 2 lub 2 1/2 fun­
ta za wiele. Bierze się sklankę łu g u , do 
którego wpuściwszy kilka kropel siarcza- 
nego kwasu, powinno tylko bardzo słabo 
ale nie tak mocno, musować, ażeby się aż 
przelewało, coby było znakiem, że za ma­
ło wapna a za wiele węglanu potażu  zawiera 
się; w przeciwnym raz ie , gdyby nic n ie 
m usow ało, to by był ług za nadto gryzą­
cym i szkodliwym ną płótno, boby niszczył 
nitki; miara pośrednia zawsze jest najle­
psza.

Przy cedzeniu zgotowanego grysu, trze­
ba bardzo starannie się obchodzić, ażeby 
części grysu w płótnie nie pozostały, po­
nieważ takowy z  przędziwem mocno się 
łączy i sprawia zgniłe kwaszenie. Nie 
trzeba też przędziwa w rzecznej wodzie 
płókać, ponieważ takowe za mocno wypłó- 
kane włosowato wygląda i moc trac i, a 
tkacz takowe ciężko usnuć moze.
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Jeżeli tedy  tkacz, k tóry  -w swem rze ­
miośle jest m ajstrem , tym  sposobem w y­
czyszczone przędziw o o trzym uje , to może 
gęste i dobre płótno z ro b ić , b tó re  przy 
blićhow aniu  nie traci swej gęstości i na 
w ybielenie n ie  potrzebuje jak  k lub 6 
m iesięcy.

Tym  sposobem m ożnaby tab złe zdanie 
o  9brobaniu  płócien usunąć, bo sam sły ­
szałem  , jah tw ierdzono , ze blicharze płó­
tna dla swej korzyści sk rob ią , albowiem  
za każdy funt tym sposobem uskrohane- 
go włókna 9 złr. dostają.

Byłoby bardzo pożądanem , ażeby przy­
najm niej w większych m iastach podobne 
zakłady przyrządzenia przędzy istn ia ły , i 
żeby przedsiębiercom  na potrzebnych u- 
m iejętnośeiach nie zbywało, a przezto aże­
by ciż swem u pow ołaniu godnie odpowie­
dzieć mogli.

N ie c o  o m o c z e n i u  l n u  i  k o n o p i .
{"Nadesłane.)

Jak ważna w przyrządzaniu  w łókna lnia­
nego i konopnego, czynnością jest; r o s z ­
c z e n i e  l u b  m o c z e n i e ,  o tćra nikt z go­
spodarzy w ątpić n ie zechce; celem  albo­
wiem  roszczenia je s t; p rzez działanie po­
w ietrza , wody, deszczu , rosy i  prom ieni 
słonecznych, ułatw ić oddzielenie w łókna od 
części w ew nętrznych ło d y g i, to  jest paż- 
dz ierza , czyli kostry, i  żeby tę  ostatnią do 
kruchości przyw ieść; tudzież zeby klej, 
całą powlekający łodygę i zlepiający czę­
ści* włókniste tak m iędzy sobą, jakoteż 
przyklejający je  do kory i rdzenia, rozpu ­
ścić i oddzielić , ł t tó re to  oddzielenie w pó­
źn i ej azein w yrabianiu  w łókna tak istotnie 
je s t  potrzebny.

Upow szechniony a to li od  daw na ta nas 
zwyczaj m oczenia lnu  i konopi w stojącej 
wodzie., jest w ielce szkodliwy i słusznie 
ganiony być pow inien; wofla bowiem , roz­
k ładając klej we w łóknach, przyprow adza 
j e  do zgniłćj f e m e n ta c y i,  zaraża okolicę,

zostawuje plamy czarne na w łóknie, i  tak 
bardzo brunatno  ubarw ia p rzęd z iw o , że 
tru d n e  jest potem  do doskonałego wybie­
len ia , nareszcie Zostawioną przez kilka 
tygodni roślinę może zupełn ie  zgnoić.

Z odpowiędną korzyścią, w idziałem  w 
jednym  z obwodów kraju naszego , użyty 
następny sposób do moczenia lnu  i kono­
pi. Urządzają spust wody ( m iękkiej) 
na 5 lub Ó stóp wysokości, nad kratą d re ­
wnianą. Na tej kracie ścielą suszony len 
albo suszone konopie. Dla tego suszone, 
że się przez to skóra na źdźbłaeh ściska i 
moczenie prędzej skutkuje. Co godzina 
spuszezają wodę na kratę. T rw a to po y 
aż woda zacznie schodzić zupełnie ezysta, 
t. j. dni 1-2 albo 20. Hrata wpuszczona 
jest w podstaw ę, wyłożoną kamieniem  lu b  
ceg łą , i mającą spust do wylewania wody. 
Przędza z lnu  tak moczonego , wychodzi" 
sprężystsza, delikatniejsza, jedw abnists. a  
i n ie  tak 6urow a, jak z lnu  moczonego w  
wódzie stojącej. T u  bowiem  włókno nie 
ulega bynajm niej ferm entacy i, klej zaś 
rozpuszczony natychm iast spłókany jest 
wodą.

Nadmieniwszy cokolw iek o przysposo­
bieniu  włókna ln ianego, niech mi wolno 
będzie nawiasowo zw rócić uwagę szano­
wnych gospodarzy na  tak ważną naszego 
rolniczego przem ysłu  g a łą ź , na w yrabia­
nie płótna, czyli przem ysł tkacki, na przed­
m iot, który mogąc być połączony z gospo­
darstw em , przyczyniłby się znacznie do 
powiększenia wynikających z gospodar­
stwa zysków; gdyż pożytki wyrobów płó­
ciennych tak są wielkiej wagi dla czło­
w ieka, że im  oprócz pokarm u n ic w yró­
wnać n ie może. P łótno albowiem  pokry­
wa nagość naszę , jako bielizna uw ażane 
przykłada się do  zdrow ia i czerstw ości, 
obok tego zaspokaja najw iększe zbytki ludz­
kie; owe batysty, drogie koronk i, są to 
proste lnu  płody. Fabryki zatem  płótna 
i wszelkich wyrobów ln ianych , przez za 
spokojenie tylu rozlicznych p o trzeb , n ie
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tylko mogłyby być w ielce pożytecznemi i  konopie, jako najpospolitsze z roślin fa- 
dla przedsiębierców, ale nie przynosząc brycznych, zaspokajają najpierwsze kra- 
źadnego łiszczerbku dla rolnictwa „ owszem jowej konsumcyi potrzeby; jako rośliny 
podnosząc j e ,  zwracają krajowi znaczne swojskie, dzieci północnego podniebia , 
kapitały,' które rokrocznie z krajn na w y- wybornie się u nas udają; napierwszćro, 
roby potrzebne izbytkow e wychodzą; wy- najpoządańszem przeto byłoby zadaniem: 
dałyby niezaprzecznie usiłowaniom naszym w z n i e ś ć  p ł ó e i e n n i c t w o  k r a j o w e ;  
odpowiedne plony. broj **asŁ zaś pozbawiony zagranicznego

Tak jest, bezwątpienia! przemysł ten bar- handlu zbożow ego, ujrzałby przez zało­
dze nam przystoi, wszak on niegdyś na zenie osad fabrycznych, zabezpieczony w e  
ziem i naszej w tak kwitnącym znajdował własńem łonie odbyt na swe płody rol- 
się stanie, i  teraz więc jako najbliższy zwią- nicze. .
zek z rolnictwem mający, najpierw rozwi- O ilez i  w  tej mierze przeszli nas nasi 
jany i kształcony być'powinien; len bowiem ' zawiślanscy bracia i sąsłedzil J. Z*

ZDARZENIE PRAWDZIWE. szczw ali ;  ty m  czasem  Anglik poświstu jąc
( Wyciągnięte z gazet angielskich. } szed ł  z pow agą do  potoczka, k tó rym  m iał na

P e w i e n  Anglik w y szed ł  n a  p rzechadzkę  p o w ró t  przechodzić ; lecz gdy potoczek  p rzez  
z miasta D e r b y  do  wioski pobliskiój, a że w e z b ra ł  by ło  n iep o d o b ień s tw em
był w yehow ańcem  tej w iosk i ,  pow itano  go w 0 £ °  Prze y c‘ J 0 1 * z ' " ] a s ^ ° j
w ię c  u p rze jm ie  i w inszowano, że się p rz e -  Paras0 > p rze  szta ca go w oc lę ,  uja uzy 
b r a ł ,  o g ład z i ł ,  n ab ra ł  po lo rn  i w yg ląda ł  - w a  za w iosło  > p rz ep ły w a  jak na  arce.N oe- 
jak  lo rd  jaki. W yw ija ł  z ręczn ie  laską ,  o § °  n iezm oćzony  o ru g ieg o  rz e g u ,s  ra  
k tó re j  pow iadał,  że  ta p e łn a  je s t  sztuki cza- c lwszy tylko kapelusz k tó ry  mu w ia tr  z g ło -  
ro d z ie jsk ie j ; w łośc ian ie  otaczali g o ,  i w y -  " J  z e ^ ał 1 faIaf.h  n to P *  N ieustraszo- 
trzeszczali z ciekawością oczy coby w łasce zwija swoj parasol w fo rm ie  ka-
b y ło  u k ry tego .  W  tern nadeszła  ch m u ra  i za- pelusza , rog i parasola c h o w a  do środka  , 
czai padać deszcz naw alny . Wszystko co żyło  w m sło  o b p e a  za laskę i lak poszed ł z p o -  
zm ykało pod d a c h ,  lecz Anglik uśm iecha ł w ro te »l do iniąsta, w  n .czem  n .euszkodzo- 
się" i pom patyczn ie  w yc iągną ł  z k ieszeni n j .  W łośc ian ie  w idząc te  przem iany , w zie -  
chns tke ,  o b rzu c ił  tak o w ę koło s z y i , d o -  h  go za czarow nika i zan .e sh  nan skargę do 
b y ł  ż laski reszte  płaszcza i okryw szy  sig % n s ta b la .  Anglik był p rzed  sąd w ezw an y

% , a a ,  •  ł  ■ „„ ł  a w chodząc śm iało  z swoia laska o b u d z i łca ły , w y trz y m a ł  b u rz ę  i naw a łn icę  bez naj-  “ . . c p  ,
mniejszego' « n o t a i , c i a ;  Gdy t a r z a  m ia ł - ,  s lroch w s8 d Z, a c h , »  ^ y t e y U n ę l . :  V,
w ia t r  ro z e s n a l  cli ,nory i s łońce  zaśw ieciło , T f o  Saldom \ lecz  Angl.l. m en s  { p o m n ł ,

, . ° • i > • )• az go do tego zm uszono. Zapytano go :zbiegli się do n iego  w łościan ie  i zaczęli , . . 1 r . &. * . Cc i x • i ;» L n c y p erase, p o w ie d z  im ię  s w o ję  i p r z e -
grom ić  go s łow am i,  ze sp ro w ad z ił  na -nich z w is k 0 j  t y t n f  i z a t r u d n i e n i e , .  Anglik od-
czarodziejska lasba u le w ę ,  on Której sam powiedziawszy l\fo jest, zaczął rozwijać swoję 
został uch ron ionym . Anglik ehcftc więcój łaskę na sposób pierwej użyty, a gdy pokazał, 
jeszcze ich w yobraźn ię  podn ieść ,  zd iW  z że to jest materyju gumi elastyczna i że taki to- . 
siebie? ten  p łaszcz , ob łoży ł n im  łaskę,-rOK- ■ war -ma do sprzedania, uwolniono. go od za­
p i a ł ’jak parasol i zasłonił się od  słońca.- Skarżenia i wszyscy rzucili się do kupowania 

. - j  , . - takich cliustek i parasolow, podziwiając prze-\\  łosciam e zas w idząc tę  -raptowna zm ianę m  ̂ \ no-Iika
dziw ili  się n iezm ie rn ie ,  a d ru d z y  psami gó ° '

We Lwowie, drukiem Piotra Filiera.


